
w różnych momentach utworu. K ażdy  chórzysta  powinien b yć  naprzód 
objaśn iony przez swego k ierownika, w których to m ie jscach  n iebez­
p ieczeństwo może mu zagrażać .

A  w ięc , uw ażać  w każdym  głosie na leży :
1) n a  dłużej trw a jące  nuty , w zg lędn ie  p rzy  śp iew an iu  kilku 

sy lab  na jednym  i tym sam ym  dźw ięku ; p rzec iw działać  opadan iu  
w tych w y p ad k ach  można przez głębsze zaczerpn ięc ie  powietrza do 
płuc, a przy stopnicwem  jego zab rakn ięc iu  podczas w yd ech an ia  
dźw ięku , sta rać  się roz jaśn iać  ton, j a k g b y b y  podw yższać  go. W te d y  
napew no u trzym am y się na  w łaśc iw ym  poziomie tonacyjnym ,

2) w m ie jscach , gdzie m e lod ja  urozmaicona jes t  ch rom atyką , 
a zw łaszcza jeś l i  po sobie następu je  k i lk a  op ad a ją cych  półtonów, chór 
łatwo może się w yko le ić . Jak  temu zaradzić? P rzedew szystk iem  nie 
na leży  nadużyw ać tego środka zbyt obficie. T y c z y  się to raczej kom ' 
pozytorów, niż chórzystów lub ich k ierowników . Ł atw ie j jes t  w ygrać  
na fortepianie naw et na jtrudn ie jszą  melodję, niż ją  sam em u wyśp iew ać , 
tem bardzie j ,  gdy  j ą  w yko n ać  m a ją  amatorzy, k tórych , zwłaszcza w po­
czątkach , łatwo zrazić trudnośc iam i p rze ras ta jącem i ich s iły i możli­
wośc i w ykonaw cze . Jeśli już zn a jdz iem y się wobec faktu dokonanego 
i m am y pokonać trudności melodji ch rom atyczn ie  prowadzonej, to p a ­
m ięta jm y, że przy zstępu jące j chromatyce, czyn ić  to n a leży  bardzo 
ostrożnie i małemi krokami, a  przy wznoszącej się, robić to z entu- 
zjamem, posuw ając  się dz iarsko naprzód. N atura ln ie  jeś l i  entuzjazm  
ten będz ie  zaduży , to chór z ła tw ośc ią  zaczn ie podwyższać , co d la  
w ysok ich  głosów może być wprost katastrofą; może nas tąp ić  załam anie 
n a  w y ż szy ch  dźw iękach .

Z tego w idać ,  że śp iew ać dobrze w chórze nie jest rzeczą łatwą. 
Ile uwagi, ile skupien ia , naw et do pewnego stopnia i sprytu musi 
w y k a z ać  członek chóru, ażeby sprostać trudnościom, nałożonym przez 
kompozytora i pokonać je  ku zadowolen iu  przedew szystk iem  samego 
s ieb ie, a  następn ie  słuchaczy! Stary praktyk.

NASZ DODATEK NUTOW Y
Do każdego  numeru „Chóru” dołączony będz ie  czterostronicowy 

dodatek nutowy, z aw ie ra ją c y  dw a lub trzy u tw ory chóralne wyb itnych  
kompozytorów polskich.

W  p ierw szym  naszym  num erze, w numerze grudn iowym , w  zw ią ­
zku z b l iża jącęm i się św iętam i Bożego Narodzenia, d ruku jem y dw ie  ko- 
lendy : W ac ław a  L achm ana i Jan a  M ak lak iew icza .  Jedna  z nich nap isana  
jest na chór męski a cape l la ,  druga na chór m ieszany z akom panjam en- 
tem organów lub fortepianu.
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